
Ilustrowany dodatek 
tygodniowy „REPUBLIKI 

R o k II. Łódź , 21-go maja 1925 r. Nr. 2 2 . 

49 LAT ISTNIENIA I ODDZIAŁU ŁÓDZKIEJ 
OCHOTNICZEJ STRAŻY OGNIOWEJ. 

i 
11 
i 

11 
i 

11 

Ubiegłej niedzieli Łódzka Straż Ogniowa Ochotnicza obchodzi ła uroczyście 
49 rocznicę istnienia swego pierwszego oddziału. W uroczystości brali 

udz ia ł przedstawiciele w ł a d z i społeczeństwa. 
Na fotografii widzimy: (od strony lewej Ru prawej) pp. radny WolczyńsKi, 
komendant dr. A. Grohman, przedstawiciel straży warszawskiej , wojewoda 

L. Darowski oraz delegaci innych oddziałów straży. Ostatni z prawej 
strony p. Karol Scheibler. 
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W SZKOLE 
Uczniowie znowu nabroili. Nau

czyciel zwraca się w ostrym tonie 
do całej k lasy: 

— Kto się przyznaje do winy? 
.leszcze raz powtarzani, że winny 
będzie odpowiednio ukarany. Jeże
li jednak jjo nie wydacie — kara 
spadnie na cała. klasę. 

Nikt z uczni nie odpowiedział Na 
uczycie! spełnił obietnicę i wytłukł 
wszystkich uczniów. 

Gdy kolej przyszła na ostatniego 
ucznia nauczyciel powtórzył : 

— Zrobię z wami inaczej. .leżeli 
powiesz mi kto jest winny, zwolnię 
cię od kary. 

- T a k ? — zapytał ostatni uczeń 
—• Dobrze: przyznaję się do winy 
—to ja zrobiłem. 

(o) 

P o g r z e b 6 0 ż o ł n i e r z y , o f i a r wy
p a d k u p o d c z a s ć w i c z e ń r a l c h s w e h r y . 

„P A N P B A M A" 

DAMA w LANDO. 
Codziennie przyjeżdżała w cichy zmierz

chu czas 
Pod mojemi oknami w swcin na gumach 

lando 
i zawsze dziwne fatum tak łączyło nas, 
2e stałem o tej porze przy oknie „tris-

tando". 
Tajemnicą był dla mnie fioletowy zmrok, 
Magnetycznie działało za firanka okno — 
Dama w lando spuszczony miała złoty lok 
1 finezję spojrzenia skończenie przelotna. 

I zawsze ktoś o zmroku u sąsiada grał 
Na drżącej mandolinie cudna pieśń Solveigi 
A dziadek na portrecie tak się do mnie 

śmiał 
Jakgdyby przeczul wszystkie cele 1 za

biegi. 
Jechało dziwne lando w gwarny miasta 

huk. 
W samo serce, gdzie ttuką się wzajem 

tramwaje, 
Do dziadka na portrecie śmiał sie biedny 

wnuk 
Lando jedzie. Wiruje. Zwalnia. Teraz staje 
0, nienazwana damo, smutku moich dni. 
Ody czytam przez dzień cały poezje Li-

Taj-Pe, 
Mam dziś prorocza wizję. Wiesz co ml się 

śni? 
(idzy siedzim przy kieliszku — ja podpa

lani knajpę!... 
Jerzy Rdzawlcz< 

f i r ł

2 e , ł

d s . t a w k . , ? l e a r m " a n g i e l s k i e j 
s k ł a d a j ą h o ł d p o l e g ł y m w w o j n i e 

m a r y n a r z o m b e l g i j s k i m . 
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STEPHAN LEACOCK 

ZAPAŁKA. 
Sadzicie prawdopodobnie, że do

stać ognia na ulicy jest rzeczą ła
t w a ? Każdy, ktokolwiek próbował 
pożyczyć zapałkę, wie doskonale, 
że nie przychodzi to tak ta two — 
zresztą, wypadek, jaki mi się zda
rzył świadczy najdobitniej o praw
dziwości mych spostrzeżeń. 

Stałem na rogu ulicy z niezapa-
lonym papierosem Nie miałem przy 
sobie zapałek, czekałem więc na 
pierwszego - lepszego przechodnia, 

który mnie wyratuje z tej kłopotli
wej sytuacji. Przechodził właśnie 
jakiś elegancko ubrany pan, zdej
muję więc kapelusz i proszę uprzej 
mic: 

— Przepraszam bardzo... Czy 
mógłby mi pan pożyczyć zapałki? 

— Zapałki? — odrzekł — Oczy-
w iście... 

Odpiął palto i wsuną] rękę do kie 
szonki kamizelki. 
— Wiem napewno, że mam jedną... 
— ciągnął dalej — Mogę nawet 
przysiąc, że leżała w tej kieszonce, 
albo nie... może leży w górnej... Po 
czekaj pan tylko chwileczkę, poło
żę tylko paczkę na chodniku... 

— Ależ niech się pan tak nie tru
dzi — rzekłem — Nie warto.. . 

— Nie, nie przeszkadzam sobie 
wcale... Za chwilę będę mial zapal 
kę... Musi przecież gdzieś być... 

Szukał wc wszystkich kiesze
niach, mówiąc: 

— Ale widzi pan to nie jest ta ka
mizelka, którą zwykle... 

Widziałem jego zdenerwowanie 
— No, nie szkodzi — zaprotesto

wałem —- jeżeli to nie jest ta kami
zelka, którą pan zwykle... 

— Zaraz... zaraz... — nie prze
s tawał szukać przechodzień. — Je
dna zapałka musi tu gdzieś s ter
czeć... Może w kieszonce gdzie le
ży zegarek." Nie, też niema... A ino 
że miałem dziurę w kieszeni. 

Denerwował się przy tern coraz 
bardziej /zaciskał zęby i syczał : 

— A może ten łobuz mi wyjął?. . 
Już ja mu pokażę, gdy wrócę do do 
mu. Założę się z patiem, że mam ją 
w portfelu. Pan będzie łaskaw po
trzymać mi na chwilę kapelusz, do
póki... 

— Nic, nie — zaprotestowałem— 
To zupełnie zbyteczne... Niech się 
pan nie fatyguje. Nie war to . Dopra
wdy, nie warto... Ależ niech pan 
nie zdejmuje marynarki, niech pan 
nie wyrzuca swych listów na ulicę, 
nie rwij pan swych kieszeni... A-
leż proszę pana, niech się pan uspo 
koi, niech pan nie depce swej mary 
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K a z a n i e n a r u i n a c h r z y m s k i e g o C o l o s s e u m . 

narki. To okropne, niech pan tak nie 
przeklina swego dziecka, niech pan 
sobie nie wyrywa włosów z gło
wy!.. . 

Nagle zirytowany przechodzień 
odetchnął z ulgą i wyciągnął rękę 
z kieszeni spodni. 

— Maml... Proszę zapałkę!... — 
krzyknął radośnie. 

Ale to była... wykałaczka. 
Skorzystałem z chwilowej kon
sternacji, pchnąłem go pod koła 

tramwaju i uciekłem. 
Tłumaczył B. T. 

- - Oni się niezadługo pobiorą. 
— Czy o» zna jei) wiek? 
— Owszem, częściowo. 

Przegląd filmowy. 
Ostatni film, w którym Pola Ne

gri wystąpiła przed swym wyja
zdem do Europy nazywa się „The 
CharmeT (Czarodziej). 

* * 
Po wielu formalnościach matka 

Chaplina otrzymała pozwolenie za
mieszkania w Stanach Zjednoczo
nych. 

* * * 
Sam Taylor, reżyser Harold 

Lloyda, będzie i nadal reżyserował 
wszystkie filmy Lloyda, które uka
żą się już ze stemplem wytwórni 
„Paraniottnt" 

* t * 
Rudolfo Ciaonoa, torreador me

ksykański, postanowił pójść W śla
dy Jack Dempseya i wys tępować 
przed obiektywem. 

* * 
Istnieje pomysł stworzenia w 

większych miastach Niemiec spe
cjalnych kin dla dzieci. 

Trudność stanowi brak dostate
cznej liczby odpowiednich filmów. 

Amerykańskiemu ,,królowi śmie
chu",Charlie Chaplinowi, grozi nie-
lada niebezpieczeństwo. 

Oto potężne kluby kobiece w A-
meryce uchwaliły bojkot jego fil
mów z powodu krzywdy, jaką Cha 
plin wyrządził swej drugiej żonie 
Lity Grey, opuszczając ją wkrótce 
po ślubie. 
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D z i e n n i k a r z e m e d j o l a ń s c y u r z ą d z i l i wyśc ig i m o t o c y k l o w e . 
F o t o g r a f j a n a s z a p r z e d s t a w i a g r u p ą z a w o d n i k ó w t u ż p r z e d 

w y r u s z e n i e m . 

A u t o „ F i a t " w z i ę ł o l-szą n a g r o d ą na w y ś c i g a c h w A u s t r a l j l 
[Z w y ś c i g ó w t e g o r o c z n y c h w 

A l f r e d D i n a l e , m i s t r z cyk l i s tyk i 
z d o b y ł l-ą n a g r o d ą w W a l o n i e C i e k a w y m o m e n t z m e c z u L i z b o n a — M a d r y t . 
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e: Ul V | , e s a c , k t ó r a w z i ą ł a l -szą n a g r o d ą . 

Mecz s ł y n n e j d r u ż y n y u r u g w a j s k i e ! z G e n o a Club z a k o ń c z y ł 
s i ę r e z u l t a t e m 3 : O. 

B o ż k o w i e t ł u m ó w h i s z p a ń s k i c h , s ł y n n i t o r r e a d o r z y , 
w y s i a d a j ą c a u t a , u d a j ą c s i ę n a w a l k ę b y k ó w . Z m e c z u B o l t o n W a n d e r e r s — V i e n n a . 
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Najmodn ie jsze tegoroczne kost jumy spor towe. 

Kurjer literacKi. 
Obliczono, że we Francji wyszło 

w ciągu ostatnich stu lat około 150 
tysięcy tomów powieści i poezji 

Ukazały się dwa nowe dramaty 
Sternheima: „Oscar Wilde" i-
„Das Fossil". 

* * * 
Jan Psichari, zięć Renana, zapo

wiedział książkę o wielkim pisarzu 
+ * 

Nowa sztuka Flersa i Croisseta 
p t. „Les nouveaux messieurs" zdo 
była w Paryżu wielkie powodzenie 
Krytyka określa ją jako satyrę po
lityczną i komcdję obyczajową w 
wielkim Stylu. 

* 
Maeterlick nabył zamek history

czny w Medan, gdzie mieszkał 
przez czas pewien Ronsard. * * * 

Korespondencja Russa, w y d a w a 
na obecnie przez Collina w Paryżu 
liczyć będzie 20 tomów 

M o d n a p a r a s o l k a . 

* * * 

Walery Briusow pozostawił w 
spuściznie rękopiśmiennej przekład 
„Fausta" oraz dwuaktowy dramat, 
który jeszcze w r. 1893 przedsta
wiony został do cenzury nie uzy
skał jednak jej aprobaty. 

PAMIĘĆ 

— Mam doskonałą pamięć — mó 
wiła pewna pani -— zapominam 
tylko o trzech rzeczach: nie pamię
tam nazwisk, twarzy ludzkich i wre 
szcie... tak... o trzeciej rzeczy za
pomniałam, (g) 
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RENDEZ-VOUS. 
W Alei Ujazdowskiej spotkamy sie pojutrze: 
Śnieg świeży będzie pachniał lekuchną wonią 

cytryn, 
Gdy noc — wytworna dama w blękltnem mlęk-

klem iutrze —. 
Rozsiejc bombonierki iskrzących złotych witryn 
Wyfruniesz z auta cudna, jak dziecko jakieś 

duże 
Radosna 1 szczęśliwa, chowając śmiech w wo-

alcc 
A wtedy ja położę swych warg pąsową różę 
Na twe pachnące oją, zamszowe, drobne palce. 
I niby fantastyczny szalony balet włoski 
Wkrąg nas zatańczą drzewa w subtelnym bia

łym pudrze, 
Gdy w skrzący, mroźny wieczór — w Alei 

Ujazdowskiej 
Błękitni kochankowie spotkamy się pojutrze. 

A l e k s a n d e r K r a ś n i a ń s k l . 

Jns l ru m e n t y m u z y c z n e , l iczące 
3 0 0 0 l a t u ż y t e by ły p o d c z a s 
r a d j o k o n c e r t u w . K o p e n h a d z e . „ P a s j e C h r y s t u s a " — s c e n y 

z r e l i g i j n e g o p o e m a t u d r a m a 
t y c z n e g o A l b e r t a C d a n t u o n , 
g r a n e g o o b e c n i e w R z y m i e 

z o k a z j i ś w i ę t e g o r o k u . 

ZŁY CZŁOWIEK 
Lekarz, zawezwany, wśród uo-

cy do pewnej pani, zwraca się do 
pacjentki: 

- Pani będzie łaskawa posłać 
po notarjusza i księdza... 

Boże inój, czyżby ze inną by
ło aż tak bardzo źle? 

Nie... Ale nie chciałbym być 
jedynym człowiekiem, któreco w y 
ciągnięto bez potrzeby w nocy z 
łóżka! 

J e d e n z a m e r y k a ń s k i c h z b i e 
r aczy s t a r y c h m e b l i z a k u p i ł z a 
1 0 . 0 0 0 d o l a r ó w s z p l n e t ( s t a r y 

t y p f o r t e p i a n u ) , n a l e ż ą c y 
w s w o i m c z a s i e d o k r ó l a Lud

w i k a XIV. 



„ P l n j e n a d m o r z e m " - d w a o b r a z y K a r o l a C a r r a n a 
w y s t a w i e w R z y m i e . 

Szarada aKtualna. 
— Siódme wspak — krzyknie ro

dak przestraszony, 
Kiedy się dowie, że się dzieją całe, 
Poczerń : ze strachu stanie się czer

wony, 
A gdy krew spłynie, przyjmie bar

w y białe. 
.•"•*»»"->< 

Nie wiem, co pierwsze wspak i dru
gie głoszą, 

Co mówią pisma i interpelacje, 
Czy szóste-ósme partje o to proszą 
By rzecz wyświetl ić, stwierdzić 

kto ma rację. 

W piątym i szóstym tych smutnych 
wydarzeń 

Niechaj zaznaczą trzecie - czwarte 
moje, 

Że dziś do naszych zaliczamy ma
rzeń 

Myśl, by zniknęły wszelkie niepo
koje. 

Mat. ** 

Za trafne rozwiązanie szarady 
redakcja .Panoramy" przeznacza i 
nagrody: 

Nagroda I — 3 bilety do „Casina" 
Nagroda II — 3 bilety do „Luny" 
Nagroda III — 3 książki powie

ściowe. 

— O, pani! Jedno słówko, jedno 
maleńkie słówko uczyni mię najszczęś
liwszym z ludzi!... 

— Idjota! 

Za wydawnictwo „Republika", Sp. « ojr. 
odp.: Marjan Nussbaum - Oltaizewtki. — 
Crcionkami „Republiki", Piotrkowika 49— 
Redaktor odpowwdiialny JÓMI Burm*« 


